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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę?
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Oddłużenie drobnego 

rolnictwa
W śród m ieszkańców  m iast utrw a­

liło się przekonanie, że dzięki usta­
w om oddłużeniow ym zadłużenie rol­
ników  zm niejszyło się bardzo w ydat­
nie i że  ’położenie roln ika obecnie po ­
praw iło się znacznie. Jest to błąd i 
to błąd bardzo szkodliw y. U staw y  

oddłużeniow e zm niejszyły długi rol­
nictw a w  bardzo nieznacznym stop ­
niu , co w ynika choćby  z tego, że cały  

kredyt na rynku  zorganizow anym  (w  

bankach, w instytucjach kredyto ­
w ych) pozostał nietknięty, w szystkie  

zaś ulgi dotyczą przew ażnie obniże ­
nia oprocentow ania oraz rozłożenia  

na  raty  sam ego  długu. U lgi te są nie­
w ątpliw ie pow ażne, ale stąd do  

zm niejszenia sam ego zadłużenia jesz­
cze bardzo  daleko.

P otw ierdzają to w  zupełności ba ­
dania P aństw ow ego Instytutu N auko­
w ego w P uław ach nad m niejszem i 
gospodarstw am i rolnem i o obszarze 

2-50 ha. B adania te są prow adzone 

od roku 1931, w yniki zaś są ogłaszane  

drukiem corocznie, odtw arzają rze­
czyw iście stosunki panujące na w si, 
nie są prow adzone pod kątem  w idze­
nia żadnego stronnictw a politycznego  

czy partji i dlatego w  zupełności za ­
sługują  na zaufanie. Z resztą nikt nie  

postaw ił naw et zarzutu , aby przyta­
czane tam  cyfry  m ogły być niepraw ­
dziw e. D latego też piszący i m ów ią ­
cy o położeniu w si, stale przytaczają  

/ ] ~ t T  

P aństw ow y w  P uław ach.
O becnie ukazała się w druku no ­

w a książka Instytutu , dotycząca za-M N aro d o w eg o w  K ato w icach , C h o rzo -

Straszna katastrofa kolejowa w Niemczech
B erlin . —  2 5 g ru d n ia w ieczo rem  w  

p o b liżu s tac ji G ro sh erin g en w  T u -  

ry n g ji ex p res  w p ad l n a  p o c iąg  o so b o ­

w y , k tó ry  za trzy m ał s ię n a m o ście . —  

Jes t 2 0  zab ity ch , 5 0 c iężk o i 5 0 lek k o  

ran n y ch .

B erlin . W ed łu g d o ty ch czaso w y ch  

in fo rm acy j u rzęd o w y ch  p rzeb ieg  k a ­

ta s tro fy  p o d  G ro sh e rin g en p rzed sta ­

w ia ł s ię n astęp u jąco : Z d erzen ie n a ­

s tąp iło . p rzed w ejśc iem  n a s tac ję n a  

m o ście k am ien n y m  n ad rzek ą S aa lą  

w  m ie jscu , g d z ie to ry w jazd o w y i 

w y jazd o w y w za jem n ie  s ię p rzec in a ­

ją . P aro w ó z  i p ie rw sze  trzy  w o zy  p o ­

c iąg u o so b o w eg o m in ę ły zw ro tn icę , 

g d y  n ag le z  p rzec iw n ej s tro n y  n ad je ­

ch a ł p o c iąg  p o śp ieszn y , p ęd ząc  z  d w o ­

m a  p a ro w o zam i z szy b k o śc ią  o k o ło  9 0  

k m . —  M aszy n is ta  p ie rw szeg o p a ro ­

w o zu ex p re su  p rzeo czy ł sy g n ał w jaz ­

d o w y n a „s tó j” , d ru g i m aszy n ista , 

k tó ry  to  zau w aży ł n ie zd o ła ł jed n ak  

zah am o w ać  p o c iąg u . S k u tk i zd e rze ­

n ia b y ły s trasz liw e . Z 8 -m iu w ag o ­

n ó w  p o c iąg u  o so b o w eg o , k tó re  u leg ły  

zn iszczen iu , jed en zo s ta ł s trąco n y  d o

rzek i, d ru g i zaw isł n a k raw ęd z i m o ­

s tu , p o zo s ta ły ch 6 w ag o n ó w zo s ta ło  

zep ch n ię ty ch w  s ieb ie i s tło czo n y ch  

tak . że s tan o w ią o lb rzy m ią m asę  zd ru ­

zg o tan eg o że laz iw a. O fia r} są ty lk o  

w śró d p o d ró żn y ch p o c iąg u o so b o w e- b y .  

g o . W  p o c iąg u p o śp ie szn y m  ran io n y p o d ró żn y ch .

zo s ta ł jed y n ie m aszy n ista , k tó ry  

w o d o w a ł k a ta s tro fę .

B erlin . — W ed łu g o s ta tn ich  

d o m o śc i w  k a ta stro fie k o le jo w ej  

G ro sh e rin g en p o n io sło ) śm ie rć 5 5 o so -  

lż e j ran n y ch je s t 5 0 a c iężk o 1 0

sp o -

w ia -  

p o d

Burze na całym świecie

Z A W IESZ E N IE  D Z IA Ł A L N O ŚC I 

P L A C Ó W E K  S. N .

K atow ice. — Z p o w o d u p rzes tęp ­

czej d z ia ła ln o śc i, zag raża jące j b ez ­

p ieczeń s tw u , sp o k o jo w i i p o rząd k o w i  

p u b liczn em u , ro zw in ię te j w  o s ta tn im  

czas ie p rzez  sze reg  p lacó w ek S tro n -  

m aterjały grom adzone przez Instytut  Jn ic tw a N aro d o w eg o w ład ze ad m in i-  

P aństw ow y w  P uław ach. B stracy jn e zaw ies iły w  d n iu 2 5 g ru d -

O becnie ukazała się w druku no-|n ia 1 9 5 5 r . d z ia ła ln o ść S tro n n ic tw a

dłużenia gospodarstw  m niejszych na  

k dz. 1 lipca 1955 r. P oniew aż dekrety  

^rezydenta R zeczypospolitej o upo­
rządkow aniu zadłużenia w łaścicieli 
gospodarstw  w iejsk ich , o  których  tak  

dużo m ów iono, ukazały się w  paź­
dzierniku 1934 r., przeto m ożna się  

było spodziew ać, że zadłużenie roln i­
ctw a uległo bardzo dużem u spadko ­
w i. C yfry jednak, bardzo starannie  

zgrom adzone przez Instytut P uław ski, 
m ów ią zupełn ie co innego. W  roku  

1931, kiedy rozpoczynano badania w  

tej spraw ie, 1 ha. użytków rolnych] 

był obciążony przeciętn ie długiem  w B  

sum ie 341 zł. —  W  r. 1934 dług tenr  

zm niejszył się do 245 zł., a w dniu  I 
1 lipca 1935 r. w ynosił 251 zł. A  w ięc]  

pod w pływ em dekretów październi- ’ 
kow ych  z  r. ub., o  /k tórych  była  m ow a, 
zadłużenie zm alało zaledw ie o 5.7% . 
K ażdy bezstronny człow iek przyzna, 
że stąd jeszcze bardzo daleko do du ­
żej popraw y w  rolnictw ie.

T łum aczy  się to różnem i przyczy ­
nam i. Jak m ów iliśm y w yżej, ustaw y  

oddłużeniow e zm niejszają sam o za ­
dłużenie bardzo nieznacznie. N astęp ­
nie trzeba  w ziąć pod uw agę, że pom i­
m o trudnego położenia roln ik płacił j w  m c z.im iicjA z.aivr, iv iz.
ile tylko  m ógł i dlatego obniżał sw e . zw iększało zadłużenie. W  św ietle po- 

zadłużenie niezależnie od dekretów  

październikow ych. —  T rudno  zaprze ­
czyć rów nież, że byli i tacy, co nie  

płacili, choć m ogli, licząc na dalsze 

ulgi. N a w ysokość zadłużenia duży  

w pływ  m iało rów nież dokładne obli-

G W A Ł TO W N Y H U R A G A N .
R oyan —  (Z ach o d n ia F ran cja ) . —  

N ad ca ły m w y b rzeżem p rzec iąg n ą ł  

g w a łto w n y  h u rag an , p rzy czem  w zb u ­

rzo n e fa le m o rsk ie  w y rząd z iły w ie l­

k ie  szk o d y  n a  p lażach . W  R o y an  p a ­

rap et n ad b rzeżn y o d d z ie la jący b u l­

w ar n ad b rzeżn y o d m o rza zo s ta ł w  

k ilk u  m ie jscach  ze rw an y . W  m ie jsco ­

w y m  p o rc ie o k o ło 1 0 s ta tk ó w  ze rw a ­

ło s ię z k o tw ic , p rzy czem , p rzy czem  

k ilk a z n ich m o rze w y rzu c iła n a u li­

ce n ad b rzeżn e . W lo n c illo n  w  c iąg u  

k ilk u m in u t m o rze zn iszczy ło 5 0 m . 

w ału o ch ro n n eg o . W  P o in te ( o u b re  

n a p rzesta rzen i k ilk u n as tu m etró w  

zaw a liło  s ię sk a liste  w y b rzeże .

D O T K L IW E M R O Z Y W  A M E R Y C E .
N ow y Jork . —  W  S tan ach Z jed n o ­

czo n y ch p an u ją d o tk liw e m ro zy . - 

W ed łu g  d o ty ch czaso w y ch d o n ie s ień

d o te j p o ry zm arz ło n a śm ierć p rze ­

sz ło 5 0  o só b . P o zatem  n ask u tek  ś liz -

s ię  liczb a  w y p ad k ó w  sam o ch o d o w y ch ,  

k tó ry ch o fia ram i p ad lo szereg zab i­

ty ch  i ran n y ch .

C Y K L O N .
B uenos A ires. — P ro w in c ja  E n tre  

B io s n aw ied zo n a zo s ta ła p rzez g w a ł­

to w n y  cy k lo n . S p ecja ln ie u c ierp ia ło  

m ias to V ic to ria , w  k tó rem  w ie le b u ­

d y n k ó w  u leg ło  u szk o d zen iu , D o ty ch ­

czas za re je stro w an o jed en w y p ad ek  

śm ierc i. N ależy s ię jed n ak lic zy ć z  

te rn , że lic zb a o fiar lu d zk ich je s t  

w ięk sza . H u rag an  sp o w o d o w a ł w ie l­

k ie s tra ty  w  p lan tac jach o w o co w y ch .  

P o łączen ia te leg ra ficzn e i te le fo n icz -  

iv - n e są w  w ie lu m ie jscach p rze rw an e . 

—  (W śró d lu d n o śc i o b sza ró w , n aw ied zo -  

, n y ch p rzez cy k lo n w y b u ch ła  p an ik a .

w ie , p o w iec ie św ię to ch lo w ick im  o raz  

w  ty ch m ie jsco w o śc iach  n a o b szarze  

w o j. ś lą sk ieg o , g d z ie z p o w o d u  p rze ­

s tęp cze j d z ia ła ln o śc i p lacó w ek  S tro n ­

n ic tw a N aro d o w eg o  zag ro żo n e b y ły  

sp o k ó j i b ezp ieczeń stw o p u b liczn e .

P R Z E N IE SIE N IE  IZ BY  R Z E M IE ŚL N I­
C Z E J D O  T O R U N IA .

W arszaw a. Z  d n iem  1 m aja 1 9 5 6  

ro k u  Izb a rzem ieś ln icza ro zp o czy n a  

sw e u rzęd o w an ie w  T o ru n iu , d o k ąd  

zo s ta je p rzen ie s io n a .

i O b ecn ie ju ż ro zp o czę to rem o n t  

p rzy sz łe j s ied z ib y Izb y , k tó ra m ieś ­

c ić s ię b ęd z ie  w  T o ru n iu p rzy  u licy  

św . K ata rzy n y .

czenie sam ego długu. R olnik zw ykle  

w iedział, ile pożyczył, ale po w ięk ­
szej części nie zdaw ał sobie spraw y, 
ile jeszcze w inien z tytu łu zaległych  

procentów , kosztów  sądow ych, kom or­
nika i t. d. D opiero zw ykle w  urzę­
dzie rozjem czym  dow iadyw ał się, że  

do w łaściw ego długu trzeba dodać  

jeszcze i w yżej w ym ienione koszta, 
: co oczyw iście nie zm niejszało , lecz

w yższych okoliczności nie pow inno  

dziw ić nikogo, że zadłużenie roln i­
ctw a pom im o ustaw oddłużeniow ych  

zm niejsza  się bardzo pow oli. B adania  

Instytutu w P uław ach w zupełności 
to  potw ierdzają.

„C ielę tan ie - kotlet drogi, 
m ieszczuch głodny - chłop ubogi”

W  W arszaw ie w  d n . 2 2 . b . m . o d ­

b y ła s ię m an ife stac ja m ło d zieży ' p o d  

h as łem  zn iżk i cen i zw ięk szen ia o -  

b ro tó w  g o sp o d a rczy ch . K o ro w ó d sa ­

m o ch o d ó w  c ięża ro w y ch  z tran sp a ren ­

tam i p rzec iąg n ą ł u licam i m ias ta . N a  

jed n y m  z sam o ch o d ó w u m ieszczo n y  

b y  ł w ie lk i tran sp a ren t w y m alo w an y  

p rzez s tu d en tó w S zk o ły  S z tu k P ięk ­

n y ch , o b razu jący  ro zp ię to ść m ięd zy  

cen ą c ie lęc ia i k o tle ta c ie lęceg o . N a ­

p is n a  tran sp a ren c ie g ło s ił: „C ie lę ta ­

n ie —  k o tle t d ro g i, m ieszczu ch g ło d ­

n y  —  ch ło p  u b o g i.”

Z sam o ch o d ó w  m ło d z ież ro z rzu ca -

■■■■■■

Jeżeli w ziąć pod uw agę różne ro ­
dzaje zadłużenia roln ., to  się okaże, że  

zobow iązania z tytu łu zaciągniętych  

pożyczek  gotów kow ych  w  ciągu  ostat­
niego  roku zm niejszyło się o 7.7%  (ze  

182 do 168 zł. na 1 ha.), głów nie skut­
kiem obniżenia należności P aństw . 
B anku R olnego. Z adłużenie z tytu łu  

kredytu tow arow ego spadło o 22.2%  

)z 9 na 7 zł na 1 ha), zaległości podat­
kow e (państw ow e^ i sam orządow e) o- 

raz z tytu łu św iadczeń społecznych  

pozostały bez zm iany (12 zł.), nato­
m iast zadłużenie, spow odow ane sp ła ­
tam i rodzinnem i, w zrosło o 4.8%  (z 42  

na 44 zł. na 1 ha.) P om im o częstych  

działów rodzinnych w naturze, co

la u lo tk i, n aw o łu jące d o p rze łam an ia  

b ie rno śc i d o s to so w an ia cen to w aró w  

p rzem y sło w y ch  d o  cen  a rty k u łó w  ro l­

n iczy ch , zn iżen ia cen —  b ez zn iżk i 

p lac , w ie lk ieg o o b ro tu i m ałeg o zy ­

sk u , jak o d ro g i d o w alk i z b ez ro b o ­

c iem .

K A TA ST R O F A SA M O L O T U
B erlin . —  W e W ro cław iu  w  d z ień  

w ig ilijn y w y d arzy ła s ię k a ta stro fa  

sam o lo tu k o m u n ik acy jn eg o , k tó ry  

p rzy ląd o w an iu sk ap o to w ał. P ilo t, 

rad io te leg rafis ta i jed en p asaże r p o ­

n ie śli śm ierć  n a m ie jscu .

prow adzi do coraz w iększego roz­
drobnienia w łasności rolnej, zadłuże­
nie z tego tytu łu w zrasta, zw łaszcza  

tam , gdzie dalsze rozdrabnianie go ­
spodarki rolnej jest bądź zupełn ie  

niem ożliw e, bądź prow adzi do tw o ­
rzenia zbyt m ałych gospodarstw , nie  

zapew niających ich w łaścicielom  i je­
go rodzinie utrzym ania.

P rzytoczone cyfry stw ierdzają, że  

dotychczasow e ulgi zapew niając rol­
nikow i drobnem u zm niejszenie opro ­
centow ania i rozłożenia na raty sum  

dłużnych , w  m ałym  tylko stopniu ob ­
niżyły sam o zadłużenie, a położenie  

rolnictw a  nieznacznie tylko  uległo  po ­
praw ie.
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W  K R A JU .
W  K rakow ie zm arł przeżyw szy la t 75 sp . 

S iar.islaw T om aszew sk i, b . redak to r ,,D zienn i­
ka B ydgtsk iego**, w łaścicie l drukarn i w K ranó ­

w ie. —  
W ładze w padiy w P rzem yślu na trop  

szajk i fa łszerzy banknotów 5-do  arow ych . Z na­
leziono drukarn ię banknotów , m ieszczącą się  
przy jednej z głów nych uiic P rzem yśla , czaz
pew ną ilość fa lsy fikatów . D otychczas areszto -  
w eno 7 osób . S tw ierdzono , że banknoty były  

kolportow ane w całej P olsce.

Z A G R A N IC Ą :

- f P ociąg osobow y, idący z B iałegostoku do  

W arszaw y na przejeździć pod w sią B acru ty na ­
jechał na fu rm ankę ro ln ika C zechow icza. W óz  
został rozb ity , a jadący nim  C zechow icz i jego  

żona ponieśli śm ierć .
A urich , (F ryzja N iem cy), znaleziono w  

bagnach pług , który tam spoczyw ał 6000 la l. 
Jest on z drzew a i jak z budow y w ynika, m u- 

sial on być ciągn ięty przez w oły .
R ietberg , kolo M uenster w W estfa^ i po ­

żar zn iszczy ł w iększą część klaszto ru F rancisz ­
kanów . C zęściow em u zn iszczen iu uleg ły zbiory  

dziel sztuk i i cenna bib ljo teka.
- + W  pobliżu P asaw y (A ustrja) sam ochód  

stoczy! się z szosy z 6-m eirow ego nasypu do  

rzek i D unaju . 3 osoby utonęły ;,
4- W skutek w ielk ich opadów śn ieżnych  

ruch na drogach w okolicy G orycji (W iochy) 
został przerw any . W arstw a śn iegu w ynosi 1 m . 
grubości. L aw ina śn ieżna zasypała na B ogati- 

nie 2 żo łn ierzy w łoskich .
4- W  B ethune (F rancja) otw arto pierw szą  

fabrykę sztucznej benzyny , w yrab ianej w edle  

najnow szych zdobyczy nauk i i techn ik i.
4- W  jednym  z dem ów  w B ardejow ie (C ze­

chosłow acja) czw oro dzieci uleg ło zaczadzen iu  
na śm ierć . R odzice, którzy byli nieobecn i w  do  
m u w  czasie w ypadku , zosta li aresztow ani przez  

polic ję , która podejrzew a, że w ypadek ten był

przez nich spow odow any .
+ N a drodze m iędzy R oetgen i W ahlheim  i

sam ochód osobow y, w którym  jechały 4 osoby dzie osobow ym , przyczem w szyscy czterej pa- +  W e W iedniu ogłoszono am nestję dla uczę

zderzy ł się z au tobusem . P rzy zderzen iu na ­

stąp ił w ybuch zb io rn ika z benzyną vz sam ocho-

KOMU
listonosz nie przyn iósł kw itu lub je-1  w zbierają . W kilku m iejscow ościach S erb ji 
żeli ktoś z jak ichko lw iekbądź pow o- połudn iow ej przerw ana jest kom unikacja kole- 
dów nie zdąży ł lub nie m iał okazji jow a. —  ,

J ’kl000823 ’’G Ł O S U W Ą - _ |_ w igilię fa la m rozów ogarnęła całe  
B R ZE S K IEG O ", uczyn ię to m oże  . K r. . r N , ,
każdego dnia w najb liższym urzę- północne i w schodnie N iem cy . N a Ś ląsku O pcl- 
dzie pocztow ym lub w ekspedycji sk im  zano tow ano 16 stopn i m rozu a w B erlin ie  
naszej w W ąbrzeźn ie . i q  stopn i m rozu .

Krwawe zamieszki 
m  Dalefe Wschodzie

M O R D  P O L IT Y C Z N A W S Z A N G H A JU .
vV strzy  B ićtn ie pochodu studen tów na N ankin— P ierw sze starcia na  gran icy  

M andżurji Z ew nętrznej —  ( zang K aj S zek przeciw  studen tom .

S zanghaj 26 . 12 . I rżen ia w  ystrza-  
iam i z rew olw eru został zam ordow a ­
ny b\i> w icem in ister spraw zagra ­
nicznych rządu nank ińsk iego 1 ang-  
loa-Jen . M ordercam i są dw aj C hiń ­
czycy . którzy dotychczas nie zosta li 

ujęci.

S zanghaj 26 . 12 . — Japońsk ie ko ­
la polityczne przy w iązują w ielką w a ­
gę do zabó jstw a b . w icem in istra spr. 
zagr. rządu nank insk iego lang lon  
Jena. P odkreśla ją , że zam ordow anie  
lang ton Jena oraz niedayy  n\ za- 
niacii na b . prem jera rządu nank iń ­
sk iego \V ang C zing W eia, są , jak się  
zdaje , insp irow ane przez przy  w ód ­
ców K uoin in iangu , w rogo uspos bio- 
nych  do polityk i zb liżen ia ch insko-ja- 
pońsk iego.

S T A R C IA M O N G O L S K O -  

M A N D Ż U R S K IE .

L ondyn  26 . 12 . —  A gencja  R eutera  
donosi ze sto licy M andżuko* llsing-  
K ingu . że w pierw szy  dzień śy \ ią t B o ­
żego N arodzen ia doszło do krw aw ego  
starcia m iędzy w ojskam i M ongolji  
zew nętrznej a w ojskam i japońsko-  

Im andżursk iem i. Jeden żo łnierz m an ­
dżursk i jest zabity ', trzech Japończy ­
ków rannych . D ow ództw o yvojsk ja ­
pońsko- m andżursk ich  dom aga się roz ­

sażerow ie ponieśli śm ierć w  płom ien iach . K ie- stn ików  pew stam a S chuizbundu w  lu tym  1934 n

row ca au tobusu , który próbow ał ra tow ać nie ­

szczęśliw ych , uleg ł ciężk im  poparzeniom .
+ W  całej Jugosław ji od kilku dni pada  

gęsty śn ieg . P oziom  rzęk i W ardar w  połudn io ­
w ej S erb ji podniósł się znaczn ie , w ody zalały  
częściow o m iasto S koplje . R ów nież inne rzek i 

poczęcia w dotigo iji akcji na w ielką  
skałę. S ytuacja uw ażana jest za bar­
dzo groźną.

S zanghaj 26 . 12 . — W ch ińsk ich  
dzieln icach S zanghaju . N ankinu i 
1 łankou ogłoszono stan oblężen ia . —  
P ow odem tego zarządzen ia było  
si w  ierdzen ie lak tu , że w an tyau tono- 
m istycznych dem onstracjach stu ­
denck ich biorą udział podejrzane  ele ­
m enty .

R uch kolejow y pom iędzy iiankou  
i S zanghajem w znoyviono po rozpro ­
szen iu studentów , którzy w ciągu  
.rzcch dn . obozt w ali na stacjach kn ­
ie jow ych . uniem ożliw  ta jąc podjęcie  
r  eg  u  ia  r  n  ej k  o  m  u  n  i  k  a  c  j  i .

Jak w iadom o, studenci ch ińscy , 
m aszeroyvali do N ankinu , gdzie za  
m ierzą!i dem onstrow ać przeciw ko o-  
derw aniu od C hin i przyznan iu  au to -  
nom ji prow incjom  północno-w schod-  
nim .

P rzyw rócen ie ruchu kolejow ego * * * * * * * * * * * 1 * * * * * 
nastąp iło nasku tek zarządzen ia niar- 

’ szalka C zang-K aj-S zeka, który  w ysiał  
silne oddziały żandarm erji, które za ­
trzym ały studen tów  na  pół drog i m ię ­
dzy S zanghajem i N aniknem . S tu ­
denci sam i prow adzili lokom otyw y,  
posuw ając się zw olna yv kierunku  
N ankinu . 500 studen tów aresztow ano .

47)
P o kilku m inutach czekan ia usłyszałem  krok i  

na poddaszu nad  sw oją głow ą, a za chw ilę na scho ­
dach . S chow ałem  się za portjerę , ale R affy , gdyż
m usiał to być on , schodził prosto nadó l, na parter.
M iał w ięc jak ieś w ejście od góry , napew no w ygod ­
niejsze niż m oje.

W ysunąłem  się ostrożn ie na pokój.
Z rob iło się zupełn ie ciem no . Z dołu nie docho ­

dziły żadne odgłosy , ale w pew nej chw ili zoba ­
czy łem na chodniku sm ugę św iatła z parterow ego  
okna, które zaraz zgasło .

P o kw adransie przew lek łego czekan ia , w ypa ­
trzy łem  w  uliczce drugą znajom ą sy lw etkę. Ś w ia ­
tło z la tarn i przed dom em  pad ło  na tw arz i pozna ­
łem S tem holzera. M iał na sob ie m elon ik i jasny ,
popiela ty płaszcz z podniesionym kołn ierzem , bo  
zaczęło w łaśn ie padać. W  ręku niósł łaskę i szed ł  
jak zw ykle niedbałym  krok iem , bez pośp iechu .

l en w szed ł fron tem . N a m yśl o kim ś, przypusz ­
czaln ie B affy  m , czekającym w ciem nym pokoju
na dole, zrob iło  m i się trod ie niesw ojo . S tałem  jak  
zaczarow any ciszą i ciem nościam i, oczeku jąc z se ­
kundy na sekundę krzyku , w ystrzału , lub odgło ­
sów  bójk i.

A le nic się nie stalo , ty lko na chodnik  sp łynęła  
ponow nie sm uga św iatła. P oza tern w  całym  dom u  
panow ała głęboka cisza . N ie usłyszałem  żadnych
kroków , żadnych głosów .

W końcu , nie m ogąc dłużej w ytrzym ać tego dzi­
w nego czekan ia , postanow iłem zejść ostrożn ie na-  
dół i zobaczyć, co się dzieje.

D ochodziłem już do drzw i, kiedy usłyszałem  
tupo t nóg w hallu na dole , a potem  na schodach . 
( iłośny , sw obodny tupo t, tak jakby ktoś spełn ił co

! N a m ocy am nestji w ypuszczen i zostali z w ięzie ­

nia: m ajor E ifler, kap itan L oew e i inn i, byli 
przyw ódcy socjalistycznego S chutzbundu , któ ­

rzy skazan i zosta li za kierow anie rozrucham i w  
lu tym  1934 r. na długo term inow e w ięzien ie (od  

10 do 20 la t).
+ Z w ielu m iejscow ości F rancji nadchodzą  

w iadom ości o silnych m rozach . S zczegó ln ie ni­
ską tem peratu rę zano tow ano w okolicach B ol- 

fo rt, gdzie tem peratu ra spad ła do 20 st., w  C ha­
lons sur M er —  10 st. N a sku tek panu jących  

m rozów w departam entach północnych przer­
w ano żeg lugę na zam arżn iętych kanałach .

E C H A  M O R D E R ST W A  

W  O G O R Z E L IN  A C H .

S ekcja osadn ików przy P  I R . uch ­
w aliła i w ysiała do ysiadz państw o ­
w ych rezo lucję pro testu jącą przeciw  
zuchw alstw u bojów ek niem ieck ich , 
których ofiarą pad ł osadn ik śp . G aw - 
kow  sk i z O gorzelin (poyy  . cho jn icki).  
O sadnicy dom agają się rozw iązan ia  
organ izacy  j niem ieck ich , działa jący  ch  
tu w dudni hitlerow sk im  i an typo l­
sk im .

P O S T R Z E L O N Y W  C Z A S IE K R A ­

D Z IE Ż Y  W Ę G L A .

G dynia . — O negdajszej nocy ' na  
stacji K ack W  ie lk i (pow iat m orsk i)  
postrzelony został przez konw ojen ta  
pociągu Jozef P aw łow ski, m ieszka ­
niec M ałego K acka. P aw łow ski, ko ­
rzysta jąc z nocy usiłow ał kraść w ę ­
giel z pociągu . R annego złodzieja  
odw ieziono do szp ita la yv G dyni.

Krwawy napad
W ejherow o. — M ieszkalicy R edy  

! w ])ow . m orsk im  byli w tych dniach  
św iadkam i kryvaw ego napadu . —  N a  
przechodzącego spokojn ie ulicą ro l­
nika L ubnem , napad! jak iś m ężczyz ­
na, który w śród yyryzw isk i obelg do ­
był noża i zadał L ubnerow i szereg  
ran , poczem usiłow ał zb iec . C iężko  
poran ionego  L ubnem  przew ieziono  do  
szpita la w  W ejherow ie, gdzie w alczy  
ze śm iercią. B ezczelnego opryszka po  
kró tk im  pościgu schw ytano i osadzo ­
no w r areszcie . N apastn ik zeznał, że  
nazyw  a się K ankow ski i że pow odem  
napadu były rzekom o osob iste niepo ­
rozum ien ia.
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do niego należało i odchodził zadow olony . S taną ­
łem  w  kącie koło drzw i w  takiem  m iejscu , że gdyby  
w szed ł, toby m nie nie zauw ażył. A le krok i poszły  
w yżej na poddasze i um ilk ły .

—  W yjście przez dach —  pom yślałem . —  P óź ­

niej to zbadam .
N arazić inusiałem  zobaczyć, co się sta ło i co  

rob ił S tem holzer. C hciałem  na niego zaw ołać, lecz  
nag łe przeczucie pow iedziało m i, że m nie nie  
usłyszy .

W  hail  u było ciem no , ale w  szparze drzw i po ­
koju naw prost syp ialn i Józefiny błyszczało św ia­
tło . N acisnąłem  je ostrożn ie, zajrzałem  i w szed łem .

P od ścianą stal różow y szezlong . K apelusz  
S tem holzera leżał na krześle , laska i płaszcz na  
półce z książkam i. O n sam  siedział w  zgarb ionej 
pozie na szezlongu , z dlug iem i, szeroko rozrzucone-  
m i nogam i. W ykręcona  w bok  głow a ukazyw ała  na  
karku ranę od noża. Ś ciekająca krew  tw orzy ła na  
różow em poxryciu szezlongu ciem ną plam ę. i a-  
kiem  plam y na kurtce św iadczy ły , że ran było  

w ięcej.
U jąłem za rękę, żeby zbadać puls, rozp iąłem  

kam izelkę i koszulę , żeby posłuchać, czy serce jesz­
cze bije . Z ran w yciek ła m asa krw i. W ydało m i 

się, że serce nie biło , chociaż -------
K iedy się w reszcie w yprostow ałem , stw ierdzi­

łem . że m a  m  ręce czerw one i że sto ję w  kałuży  krw i. 

W  ytarłem buty  o dyw an.
O kropność uczyn ionego odkrycia przyw róciła  

m i panow anie nad sobą. S pojrzałem m i zegarek , 
który w skazyw ał w pół do ósm ej. M iałem  w ięc go ­
dzinę cza.su na uratow anie w łasnej skory . W ie ­

działem , co m i groziło .
W bnew  pierw szej zasadzie detek tyw ów „poru ­

szy łem " -c ia ło , żeby m u nadać położen ie , bardziej  

odpow iadające pow adze śm ierci.
N agle przypom niałem  sob ie, że L inna C abw en , 

przy jació łka Józefiny była  m orfin istką. W obec tego  
w  syp ialn i te j ostatn ie j m ogła być m orfina, ten naj­
lepszy środek na rany i ciężkie obrażen ia, jak się  

to  okazało  w  czasie w ojny .
W szedłem  szybko do m odern istycznego poko ­

ju , ki/iry m iał tę zaletę, że nie zaw ierał w ielu  

schow ków i zaraz w pierw szej szufladce toalety  

znalazłem  to , czego szukałem .
Z rob iłem  S tem holzerow i trzy zastrzyk i w  lew e  

ram ię i am pułka w ypróżn iła się do  dna.

N astępn ie przew iązałem m u rany dw iem a  

„czystem i" chustkam i do  nosa, znalezionem i w  sy ­
pialni. (Z an tysep tycznego punktu w idzen ia by-  
[ e  m m ordercą). W ięcej —  cóż m ogłem zrob ić  

w ięcej ?
G odzina zm alała do trzech kw adransów  

i jeszcze nie  pom yślałem  jak  się  w yniknąć  z nasta ­

w ionej pułapk i.
N a chw ilę opanow ała m nie gw ałtow na chęć  

ucieczk i, jak najdalej od ciała . N aturaln ie była  
to pan ika. Jak już pow iedziałem , zorjen tow ałem  
się w  sy tuacji od  pierw szej chw ili. U cieczka nie  
przydałaby się na nic , a zaw iadom ien ie polic ji 
rów nałoby się sam obójstw u . Z resztą byłem  

pew ny, że ktoś się tern zajm ie.
Z głębok iego zam yślen ia w yrw ał m nie odgłos  

kroków  przed dom em  i szczęk klam ki. P oznałem  
odrazu , że to Józefina w racała do dom u i w ysze ­
dłem  do hallu , w  którem  w łaśn ie rozb łysło św ia ­

tło .
B yła  zadyszana  od szybk iego  biegu , gdyż  ucie ­

kała przed  deszczem  i na je j fu trzanym  kołn ierzu  
błyszczały bry lan tow e kropelk i w ody. S pojrzała  

na m nie ze zdziw ien iem  i jak  m i się w ydało , z ra ­

dością .
P ołoży łem je j rękę na ram ien iu i rzek łen i 

m ożliw ie spoko jnym  głosem :

—  N ic, m ała. P ow iem  ci, skąd się tu  w ziąłem , 
ale przygo tu j się na niem iłą niespodziankę. W  
tam tym  pokoju sta ł się w ypadek . —  P okazałem  
pokój, w  którym  leżał S tem holzer. —  S tem holze­

row i —  dodałem  szybko, w idząc  je j poruszen ie . —  
A le m ało m am  czasu ....

P am iętam , że ręce je j zn ieruchom iały  w  trak ­
cie zdejm ow ania rękaw iczek , pierś podniosła się  
szybk im , uryw anym  oddechem , a oczy , które za ­
trzym ały  się  na  m oich  skrw aw ionych  palcach , spo ­
czyw ających na  je j rękaw ie, zajaśn iały  gorączko ­

w ym  blask iem .

cza.su
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LEKCJA
z listu św. Pawła do Galatów rozdz. 4

Jak długo dziedzic jest d iecięciem, 
od sługi, będąc panem wszy .tk.ego, ale 

ierzonego czasu od < 
byliśmy pod elemci

1— 7.

następne lata nastąpi również 
u 1. 10. 1934 r.“ 
żchu w godzinach

k

popołudnio-

się

i sprawcami aż do zar 
gdyśmy byli dziećmi, 
gdy przyszło w .ni 
czynionego z niev. last1 
którzy pod . :;kcr.cm był: 
synowskiego dostali. A  
cha Syna Swego w serca 
A tak już nie jest niev.\ 
tedyć i dziedzicem przez

Inik cm, ale sy 
Boga.

0

;k

2 lata

Niedziela po Bożem Narodzeniu

EWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 2, wiersz 33— 40.

Ojciec JeztŁsa i M atka dziwowali się temu, 
I błogosławił im Symeon  

: Oto Ten położon  
de wielu w Izraelu  
iac się będą. 1 au- 
miecz, aby myśli z 
1 była Anna proro- 

kolenia Aser: ta by- 
a siedm lat żyła 

  swego, a ta wdo­
wą aż do kit ośmdziesiąt i czterech, która nie  
odchadzała z kościoła, postami i modlitwami 
służąc we dnie i w nocy. Ta też onej godziny  
nadszedłszy, wyznawała Panu i powiadała o  
Nim wszystkim , którzy oczekiwali odkupienia 
Izraelskiego. A gdy wykonali wszystko według  
zakonu Pańskiego, wrócili się do Galilei, do Na­
zaret, miasta Swego. A Dziecię rosło i uma­
cniało się pełne mądrości, a łaska Boża była  
w Niem.

1
.ku

co o Nim mówiono.
i rzeki do M arji, M iAki Jego  
jest na upadek i na powsku  
i nr. znak, ktć-.-e: u sprzęt 
szę Twą wity ną przeniknie 
wieia serc były objawione, 
kini, córka Famielowa, z pt 
la bardzo poder.zhi w lev  .ech, 
z mężem  swym  od panieć- -wa

D:
In

A -b.
musi

Czemu się dziwili 
o

Radowali się, że Pan Bóg taŁ  
różnych świadków, Aniołów, pas 
ców i sędziwego Symeona objaw  
zus jest oczekiwanym Zbawić- ile

Którym będzie Chrystus Pan

Tym, którzy uwierzyli Weń i w i: 
niej żyją. Jeśli w dobrem wyi.-wajo, 
wstaną i wnijdą do żywota wiecznego.

CL

W Jc

3dll
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przeziębienie, reumatyzm, 
artretyzm, podagra sq zimą  
plagą ludzkości. Przeciw  
tym dolegliwościom sto­
suje sie Tabletki To  gal.
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PRZYNO5I ULGB CIERPIĄCYM

Pretest przeciwko zamiarzonei : 
likwidacji pow. wąbrzeskiego I

LUDOW CY RYŃSKA I OKOLICY PROTESTUJĄ.

W niedzielę dnia 22 grudnia rb., 
| odbyło się w Ryńsku w  sali p. Zadan- 
iskiego publiczne zgremadzenie ludo­
we.

Obradom przewodniczył prezes 
miejscowego Koła Stronnictwa Ludo­
wego ip. W ala.

Po referacie poi i 
sprawozdaniu z Kongre  
omów  inno sprawę zamierzonej Likwi­
dacji powiatu wąbrzeskieg o

Po krótkim referacie w tej spra- 
! wie i po ożywionej dyskusji zebrani 
i jednomyślnie i stanowczo zaprotesto- 
' wali przeciwko zamierzonej likwi­
dacji powiatu wąbrzeskiego podejmu ­
jąc uchwałę treści następującej:

W obec uporczywie krążących
wieści jakoby władze państwowe za- 1 . . .
mieTzaly powiat wąbrzeski zlikwido- , , W skutek tego  ziem.a polska zaczę- 
wać, a nawet częściowo rozpareelo- : !«!’ ;■ masoy  o przechodzić w obce rę- 
wać go pomiędzy kilka przyległych ce’.^° ' ’--’“‘““ ’hy SiS?_ na imeresach

umowy

z podłym i wyrafi-

Xc S

KUJEM Y ŁAŃCUCH

p. V. Pflllil

. , . , 1 •, • -s • • uo Tl
iinasta powiatowego po likwidacji po- Odpo 
wiatu niewątpliwie starali by  się wyz- wszęt 
być ziemi, ażeby znów bliżej miasta lubiUi

cli może ludzi.

ranciszka Szymańskiego skła-

wadzenie akcji burmistrza m. W ąbrzeźna p. Schwarza.
Sarniew  icz.

M ikołaj Kalas. Kowalewio.

j odcięty jest niejako od świata 
i GŁOS W ĄBRZESKI jest gazetą 
dla wszystkich stanów  i warstw  

I Zamawiać już można u listo­
noszy i na poczcie.

POŻAR W  CUKROW NI.

Pelplin. —  W  miejscowej cukrow ­
ni wybuchł onegdaj groźny pożar a *. 
magazynach z wytłokami. — Ogień  
zniszczył cały zapas wytłokói , wy­
rządzając straty na zgórą 6.000 z.i. — 
Ogień powstał wskutek samozapale­
nia się suszonych wytłoków.

wac ffa nomięazy przy/egiycn ’ ; V \ . 6
powiatów to jest pomiędzy powiaty: polityczno  naiodowych, gdyż nabyw- 
brodnicki, grudziądzki, chełmiński i ;car; ■* ty iKO °soby obcej na-
toruński, zebrani kategorycznie pro- rodowości.
testują przeciwko tej nierozsądnej i Zebreei polecają ziirz.ądowi Związ-

• • 1 • * ____________ 2' I*-.. 7 -Itł-c y ,r» <".*r !1<I

W ezwany ]>rzez p. Kalkowskiego składam nu Z. S. 
1 zł i wzywam do dalszego kucia łańcucha p. naucz. 
Jana Pyszczyńskiego i p. M ikołaja Zubko.

Gazda — Przydwórz.

to

J.

I niczem nie uzasadnionej propozycji, ku Zawodowego Rolników oddział 
przyczem zebrani ostrzegają władze !w ąbrzezrie, i .wd?y jyośredni-j 
państwowe przed tego rodzaju kro- ciwem pr: ?:esa Zarządu Głównego p< 7 
kiem, który mógłby mieć dla tutejsze-ą w i . M alinowskiego zwrócił ^się do  
go terenu bardzo złe następstwa gdyż 1 M inistra Spraw W ewnętrznych z o- 
drobni rolnicy, którzy wykupywali sfrym i stanowczym protestem prze- 
ziemię z rąk obcych w okolicy W ab-!(iwko zami< .zcaej likwidacji powia- 

ażeby mieszkać w bliskości u. —

i. W aligórę, składam na Z. S. 
■ kucie łańcucha p. nacz. Sądu 
dyr. śniegockiego z. M gowa.

Antoni Rudnicki — Gziki.

Gawła z Uciąża składam na

M ttzalewski — . Czaple.

rzezna, żn m
AM NESTJA.

Budapeszt — Z okazji świąt Bo­
żego Narodzenia regent iloriliy pod­
pisał ustawę amnestyjną, z której ko­
rzystać będą przedewszysikiem ska­
zani za przestępstwa polityczne. —  
Amnestja obejmuje rówmież niektóre 
wy<k  roczen  i a prasowe.

.Ck'

Z golubskiej kuźni oszustw
Kowalczyl ówna z Jastrzębia, powiatu broil- l się z pośrednikiem Kowalczyków. Zy.-inun 
namierzała wydzierżawić gospodarstwo rolne piorskim z Dobrzynia n. Drw., i oświadcz

i poleciła swem  
ratu Teodorowi

grudzień

na. ■eni—M Mk-WlMi-ia-flM

Śz.. katodo. S/ońce
I wschód zachód  

kanie al i i jana
w

ABISYNCZYCY  ZDOBYŁ! SAM OLOT  
W ŁOSKI

Addis Abeba. Dwa samoloty wło­
skie dokonały lotu nad Daggalibur. 
W drodze powrotnej jeden z sa­
molotów musiał przymusów. lą­
dować w  pobliżu tej mie  j sco  w  ( ści. - 
Abisyńczycy zabili lotnika i zdobyli 
samolot.

Stęp«kiego w Niedźwiedziu, pow. wnbr/e 
rokowaniach wstępnych umówiono, że <i/■■ 
będzie 10 lat, a tenuta dzierżawna wynosi:

raku. Po

:ono
i Tejkowski

ma

100 ctr. do sposol 
za pier- ) to wynik  
w kwo- i stępstwie

10, 7

1934 r. Ale

jak

211

P.
s.
N.

Jana Ap. 
M łodzian. 
Tomasza

45 15,29
15,30
15,31

7,45
7,45

NABOŻEŃSTW W NIEDZIELĘ:

cia kontraktu udały się do Zglinickiego w Vv .T•■■/e:nic 
(dawniejszy kierownik biura ZZZ.) w W ąbrzeźnie. Kie­
dy tu po spisaniu umowy zauważono, że ..przeoczono-

kontrakt nie doszedł do skutku. Ale j 
potem, pośrednicy Stockrnal i K'vderkj

v Tejkowski udzielił

zamiaru  
i odda- 
W spól- 

w tern pomocy w ten

nie mając
□ owiązania

PORZĄDEK

o todz. 6.30 M sza św. i kazanie (ka. Bigus);
o ged ... 7.30 i ; za św. bez kazania (ks. Zaremba);

o godz. 8,30 M sza św. szkolna (ks. Zaremba);
o godz. 9,30 M sza św. i kaz. (ks. Grzech  owaki);
o godz. 10,45 M sza suma z kaz (ks. Grzechowski);

o godz. 3-ciej nieszpory
Po nieszporach kołenda i opłatek M atekUbinvj uinuwn- i

umieścił w § 4 ( Różańcowych w wikarjówc?.
ustnej umowie
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K O L E N D A .

N ie d z ie la  2 9 . 1 2 . 3 5 : P ru sy , K atarzy n k i i W ro n ie . 

P o n ie d z ia łe k :  I . M y śliw iec n ad  d ro g ą  d o  F ry d ry -  

ch o w a d o p . K o n rad a S ąd cw sk ieg o ;

P o n ie d z ia łe k : I I . M y śliw iec lew a s tro n a p rzed  

w sią i w ieś .

N o w y  R o k : S tan  s ław k i n ad  szo są i P ó lk o ;

N ie d z ie la : 5 . 1 . 3 6 : L  u l. W o ln o śc i p raw a s tro n a  

o d  d ru k a rn i d o S ta ro s tw a ;

N ie d z ie la : 5 . 1 . 3 6 : I I . w y b . p o d R ad zy ń i i le -  

b an k a .

P O D Z I Ę K O W A N I E .

N a d o ży w ian ie b ied n y ch d z iec i m ias ta W ą ­

b rzeźn a o fia ro w a li: K o ło P rzy jació ł H arce rzy  

5 z ł.; p . W . D u tk iew icz 7 p a r m ęsk ich b u tó w  

(w a rto ść 6 0 z ł.); p . Ju ljan S te in ert 1 2 f t. fa so li,  

p . N ap iera ła 1 0 f t, ry żu , 5 f t. k aw y s ło d o w ej,  

2 f t. cu k ie rk ó w , 1 0 cy k o rji.

S z lach etn y m  o fia ro d aw co m  se rd eczn e „B ó g  

zap łać" .

Z A  K O M IT E T :

( — ) J a n  N a łę c z  (— ) H e le n a  S ig u r s k a

p r e z e s  s k a r b n f c z k a

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E .

P . S ta ro s ta w ąb rzesk i p rzy jm o w ać b ęd z ie  

ży czen ia n o w o ro czn e d la p . P rezy d en ta R zp li-  

te j i R ząd u o d p rzed s taw ic ie li w ład z , o rg an iza -  

cy j sp o łeczn y ch i sp o łeczeń s tw a w  d n iu N o w e ­

g o R o k u o g o d z . 1 2 -te j w  p o łu d n ie w  sa li R ad y  

P o w ia to w e j.

Z  Ś W I Ą T .

Ś w ięta za n am i! —  W szy scy  w ró cili d o  sw e j 

p racy .
W  w ig ilję ru ch w  sk ład ach b y ł tro ch ę b a r ­

d z ie j o ży w io n y , a le n ie m o żn a g o p o ró w n ać d o  

ru ch u w la tach u b ieg ły ch . „G w iazd o r w k aż ­

d e j ro d z in ie ro zd aw ał o w ie le sk ro m n ie j d a ry  

zn ak czasu  —  zn ak  o g ó ln eg o zu b o żen ia .

O  p ó łn o cy w  k o śc ie le p a ra fja in y m  o d p raw i!  

k s . p ró b . Z arem b a u ro czy s tą p as te rk ę w  asy śc ie  

k s . k s . w ik a ry ch . P rzep ięk n e k azan ie w y g ło s ił 

k s . P ro b o szcz . K o śc ió ł w y p e łn io n y  b y ł w ie rn y m i  

i p o d s tro p n ieb ie sk i p ły n ę ły s iln e i rad o sn e  

d źw ięk i s ta ro p o lsk ich p o lsk ich k o len d .

P o g o d a w  I św ię to b y ła n ie ty le  m ro źn a , ile  

w ie trzn a . W  d ru g i d z ień św ią t, śn ieg , k tó ry o -  

b ie lił z iem ię —  zam ien ia ł s ię w p ap k ę . A m ato ­

rzy  sp o rtu i san eczk o w eg o i ły żw ia rsk ieg o s ie ­

d z ie li w ięc w  d o m ach .

R O C Z N I C A  P O W S T A N I A  W I E L K O P O L S K I E ­

G O .

W  zw iązk u  z p rzy p ad a jącą n a d z ień d z is ie j­

szy ro czn icą p o w stan ia w ie lk o p o lsk ieg o s ta ra ­

n iem  Z w iązk u  W ete ran ó w  P o w stań  N aro d o w y ch  

1 9 1 8 _ 1 9 1 9 w k o śc ie le p a ra fja in y m  o d p raw io n o

o g o d z . 9 ran o  ża ło b n ą M szę św . —  D zis ia j o g . 

2 0 -te j o d b ęd z ie s ię u ro czy s ta ak ad em ja w lo k a ­

lu p . N ap ie ra ły .

A L  J O L S O N  W  „ S Ł O Ń C U " .

„S ło ń ce" w y św ie tla f ilm p . t. „ W o n d e r  

B a r " . A k c ja teg o f ilm u sen sacy jn o -rew jo w eg o  

ro zg ry w a s ię w c iąg u k ilk u g o d z in i p rzew ażn ie  

w  lo k a lu W o n d er B aru . T o o g ran iczen ie w cza ­

s ie i p rzes trzen i n ad a je f ilm o w i sp ecy ficzn y  

u ro k . P o za tem  o b raz o d zn acza s ię d u żem i w a ­

lo ram i czy s to k m em ato g raficzn em i. A p ara t  

je s t w  u s taw iczn y m  ru ch u .

R ew ja im p o n u je ro zm ach em  w y staw y i b o ­

g ac tw em  p o m y słó w . A A l Jo lso n cza ru je tem -  

b rem  sw eg o g ło su . S p o d z iew ać n a leży s ię , że  

p u b liczn o ść p rzy jm ie f ilm z u zn an iem . P rzed  

sean sem  w y stęp y „W eso łe j B an d y " . 

Z E B R A N I E  K Ó Ł K A  R O L N I C Z E G O .

Z IE L E Ń . — Z eb ran ie m ies ięczn e K ó łk a  

R o ln iczeg o o d b ęd z ie s ię w  n ied z ię lę d n ia 2 9 b m . 

o g o d z . 4 p o p o ł. w lo k a lu o b e rży .

Z a r z ą d

W I E C Z O R E K  G W I A Z D K O W Y  
W  S Z K O L E .

M A L E R A D O W IS K A . W  n ied z ie lę , d n ia  
2 2 b m . w  g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch o d b y ł  
s ię w n asze j szk o le w ieczo rek g w iazd k o w y  
u ro zm a ico n y o d śp iew an iem k o len d , w ie r ­
szy k am i i o b razk am i scen iczn em i. N ajp ie rw  
d z iec i l\ o d d z . o d śp iew a ły k ilk a k o len d n a  
2 g ło sy . N asęp n ie o d eg ra ły ja se łk a p o lsk ie  
w trz ech o d s ło n ach p t. „B en jam in ek ” . W i­
d z ie liśm y tu p as te rzy , an io ła zw ias tu jąceg o  
o n a ro d zen iu Z b aw ic ie la , ż ło b ek b e tle jem ­
sk i, ch ó r an io łó w  i p o k ło n p as te rzy . N ajb a r ­
d z ie j w zru sza jący m o m en t to ten , k ied y w  
im ię N o w o n aro d zon eg o jed en z p as te rzy  
„B en jam in ek " , k tó ry o d u ro d zen ia b y ł n ie ­
w id o m y m , p rzez p o s łań ca —  an io ła —  o d zy ­
sk u je w zrok . W d ru g ie j częśc i p ro g ram u  
p rzed s taw iły d z iec i o b razek scen iczn y p t. 
„Ś w ię ty M ik o ła j i d jab e łek " . B y ło tu d u żo  
śm iech u z . m ałeg o d jab lik a , k tó ry p rzed  
św ię ty m  M ik o ła jem w y k o n y w ał sw e h a rce .  

‘ W reszc ie u k azu je s ię G w iazd o r w n o sząc n a  
scen ę p ięk n ie p rzy b ran ą ch o in k ę , a n a ra ­
m ien iu d źw ig a jąc k o sz , ś lic zn ie p rzem aw ia  
d o zeb ran y ch , a p rzed ew szy s tk iem  d o d z ie ­
c i. za co o b d a rzo n o g o h u czen m i o k la sk am i. 
Ż y w y o b raz p rzed s taw ia jący ż ło b ek w raz z  
an io łk am i i p as te rzam i b y ł o s ta tn ią częśc ią  
p rzed s taw ien ia . P rzed ż łó b k iem  i p rzy ja ­
rzące j s ię ch o in ce w szy scy o d śp iew a li k o -  

len d y .
W  k o ń cu k ie ro w n ik  szk o ły ’ p . G ie rszew ­

sk i p o d z ięk o w a ł S zan . G o śc io m za w zięc ie  
u d z ia łu w w ieczo rk u , sk ład a jąc ró w n o cześ ­
n ie w szy s tk im n a jse rd eczn ie jsze ży czen ia  

św ią teczn e .
N ad m ien ić n a leży , iż ca ło ść w ieczo rk u  

p ro w ad zo n a p o d k ie ro w n ic tw em p . k ie r,  
szk o ły G ie rszew sk ieg o w y p ad ła k u w ie lk ie ­
m u zad o w o len iu o b ecn y ch . T o te ż w m iły m  
n as tro ju w szy sev o p u śc ili sa lę szk o ln ą .

U czes tn ik .

rarilgowyi
N I E D Z I E L N E  A U D Y C J E  R O L N I C Z E  W  R A D J O

W  n ied z ie lę , d n ia 2 9 g ru d n ia , o g o d z . 9 ,3 0 , 

w szy s tk ie ro zg ło śn ie P o lsk ieg o R ad ja n ad aw ać  

b ęd ą „G aze tk ę ro ln iczą" o ak tu a ln y ch zd a rze ­

n iach i sp raw ach , d o ty czący ch  w si.

O g o d z . 1 5 ro zg ło śn ia w ileńsk a w y stąp i w  

au d y c ji d la w szy s tk ich .

O g o d z . 1 5 ,3 0 p . S tan is ław P ru s-W iśn iew -  

sk i w  „P rzeg ląd z ie ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch  

zap o zn a  s łu ch aczy w ie jsk ich z k o n ju n k tu rą i ce ­

n am i n a n a jw ażn ie jsze p ło d y ro ln a w o k res ie

p rzed i p o św ią teczn y m , 

O g o d z in ie 1 5 ,4 5 p o g ad an k a p t. „P am ię ta j-

m y o n aszy ch sp rzy m ie rzeń cach ” w y g ło s i k ie ­

ro w n ik sek c ji o ch ro n y p tak ó w p rzy L id ze O -  

b ro n y P rzy ro d y  p . W ład y sław a R y d zew sk i. N ad ­

szed ł o k res , k ied y ro k ro czn ie k o ń czy m y p rzy ­

g o to w an ia p rzed o s try m i m ro zam i. Z ap o b ieg li­

w o ść n asza , n ie s te ty , p o m ija b a rd zo częs to  

sk rzy d la te s tw o rzen ia , p tac tw o , k tó re d o p raw ­

d y zas łu g u je n a m ian o sp rzy m ie rzeń có w  cz ło ­

w iek a. S ły szy s ię n ie raz zd an ia , czy rzeczy w i ­

śc ie w arto p o św ięcać czas n a za jm o w an ie s ię  

p tak am i, czy o n e p rzed s taw ia ją d la cz ło w iek a  

jak ąk o lw iek w arto ść? N ie w szy scy b o w iem  zd a ­

ją so b ie  sp raw ę , że jed y n y m i, n ieo cen io n em i p o ­

m o cn ik am i cz ło w iek a w  w ’a lce ze  szk o d n ik am i są  

p tak i. Z resz tą w y sta rczy p rzy to czy ć cy fry , w y ­

n o szącą o k o ło m ilja rd a z ło ty ch s tra t, sp o w od o ­

w an y ch w n aszem  ro ln ic tw ie p rzez szk o d n ik i. 

Z a tem  o ch ro n a p tak ó w  i p o m o c w  p rzez im o w a ­

n iu  s tan o w i ju ż ca łe zag ad n ien ie .

P A T R J O T Y Z M  Ś L Ą Z A K Ó W .

W  n ied z ie lę , 2 9 g ru d n ia , T ea tr W y o b raźn i  

p o w ta rza s łu ch o w isk o o ry g in a ln e Z y g m u n ta F a l­

k o w sk ieg o p t. „M o cn a k rew " . U tw ó r ten  m alu je  

g łęb o k i p a trjo ty zm  P o lak ó w  n a Ś ląsk u i ich ra ­

so w y  zw iązek  z M acie rzą . Je s t to  za razem  p ięk ­

n y h o łd z ło żo n y tw ó rczo śc i p isa rsk ie j H en ry k a  

S ien k iew icza . S łu ch o w isk o n ad a ro zg ło śn ia w i­

leń sk a .

Z  W I E L K I E G O  M I A S T A  N A  W I E Ś .

F rag m en t z n ied ru k o w an e j je szcze p o w ieśc i  

Z b ig n iew a U n iło w sk ieg o p rzed s taw ia zm ian ę  

p sy ch o lo g iczn ą w d u szy m ałeg o ch ło p c a , k tó ry  

p o raz p ie rw szy w y d o sta ł s ię z w ie lk ieg o m ia ­

s ta w zu p e łn ie in n e o to czen ie . T y tu ł teg o frag ­

m en tu b rzm i: „W y jazd d o c io tk i" . P o czą tek o  

g o d iz . 1 4 w  n ied z ie lę , 2 9 g ru d n ia .

J A K  T O  B Y W A  W  S Ą D Z I E .-  (

D o w cip n y o b se rw ato r ży c ia lu d u w arszaw ­

sk ieg o —  W iech i zn an y s łu ch aczo m  h u m o ry s ta  

—  T ad eu sz W ittlin za jrze li d o sąd u i w y n ieś li 

s tam tąd g a rść au ten ty czn y ch w rażeń , k tó re  

w k o m p o n o w a li w ch a rak te ry s ty czn y sk ecz , n ie ­

m n ie j ch a rak te ry s ty czn ie za ty tu ło w an y —  „W y ­

so k a ek sm is jo " . P o czątek o g o d z . 1 6 ,4 5 , w p o ­

n ied z ia łek , 3 0 g ru d n ia .

S T A R A  W Ł A Ś C I W O Ś Ć  K O B I E T : C I E K A ­

W O Ś Ć .  (

C iek aw o ść to p ie rw szy s to p ień d o p iek ła ,

c iek aw o ść ró w n ież m o że b y ć m o to rem  d o b a ­

d ań , k tó re w  rezu ltac ie d ać m o g ą w ie lk ie n ie ­

raz w y n alazk i. W szy stk o za leży  o d  teg o , co je s t  

p rzed m io tem  n asze j c iek aw o śc i. A  b ab sk a c ie ­

k aw o ść? —  p o s łu ch a jm y , co  o  tem  p o w ie  p . M ar-  

ja N ik lew iczo w a w  p o g ad an ce p t. „B ab sk a c ie ­

k aw o ść ” d n ia 3 0 g ru d n ia o  g o d z . 1 7 .

N IE D Z IE L A , d n ia 2 9 g ru d n ia .
9 ,0 0 P ieśń k o len d o w a . g aze tk a ro ln icza . 9 ,1 5 K o n ce rt 

m u zy k i sa lo n o w e j. 9 .5 0 P ro g ram n a d z ień b ieżący .  

1 0 .00 N ab o żeń s tw o z k o śc io ła g a rn izo n o w eg o św . K a ­

ta rzy n y w  T o ru n iu . —  K azan ie n a tem a t „Jeś li s ię n ie  

s tan iec ie jak d z ia tk i" w y g i. k s . R o m an M ie liń sk i. P o  

n ab o żeń s tw ie o k . 1 1 .5 0 .M u zy k a p o p u la rn a z p ły t. —  

1 2 .05 T rad y c je B y d g o szczy (p rzeg ląd k u ltu ra ln y ). —  

1 2 ,1 5 P o ran ek m u zy czn y z Ł o d z i. W p rze rw ie o k o ło  

1 3 ,— 1 3 ,2 0 T ea tr W y o b raźn i: F rag m en t s łu ch o w isk o w y

z d ram a tu P aw ła C lau d e la p t. „Z w ias to w an ie . 1 4 ,0 0 W y ­

ja zd d o c io tk i (frag m en t z k s iążk i Z . L n iło w sk ieg o .) —

1 4 ,20 T ań ce i p io sen k i (z p ły t) . 1 5 ,0 0 Z ab ieg i p ie lęg n a ­

cy jn e w sad ach (p o g ad an k a ro ln icza :. 1 5 ,1 0 .M u zy k a  

z p ły t. 1 5 ,'5 0 P rzeg ląd ry n k ó w p ro d u k tó w ro ln y ch . —  

1 5 .4 5 P am ię ta jm y o n aszy ch sp rzy m ie rzeńcach (p o g ad  ) 

1 6 ,00 Ł am ig łó w k i —  p o d y k tu je d z iec io m  H . L ad o sz . —  

1 6 ,1 5 N asza .M ary n a rk a g ra —  k o n ce rt w w y k o n an iu  

o rk . m ary n a rk i W o jen n e j p o d d y r. k p t. A . D u lm a  

z G d y n i. W p ro g ram ie m u zy k a n iem ieck a . 1 6 ,45 C ała  

P o lsk a śp iew a (K o len d y w w y k . C h ó ru ). 1 7 ,0 0 .M u zy k a  

tan eczn a . — 1 7 ,4 0 M ig aw k i reg jo n a ln e . —  1 8 ,0 0 Z ap o ­

w ied ź p ro g ram u n a d z ień n as t. 1 8 ,1 0 K o n ce rt rek lam o ­

w y . 1 8 ,2 5 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza . 1 8 .5 0 M u ­

zy k a k la sy czn a (p ły ty ). 1 8 ,4 5 P o w szech n y T ea tr W y o ­

b raźn i: „M o cn a k rew " (s łu ch o w isk o ). 1 9 ,1 5 C o czy tać?  

1 9 ,5 0 N a w eso łe j lw o w sk ie j la li p t. „N ieu ro czk u S ta ­

ry  ro czk u " . 2 0 ,00 „D z iw n e n as tro je* * (p ły ty .) 2 0 ,1 0  

„S tra szn y D w ó r* * o p e ra M o niu szk i (T r. z T ea tru W ie lk .)  

W  p rze rw ie o k . 2 1 ,0 0 : W y ją tk i z p ism Jó ze fa P iłsu d ­

sk ieg o o raz D zien n ik w ieczo rn y . W II p rze rw ie o k o ło  

2 1 ,5 5 „P o d ró żu jm y * * (fe lje to n ). W 1 1 1 p rze rw ie o k o ło  

2 2 ,5 0 W iad o m o śc i sp o rto w e o g ó ln e . 2 5 ,5 0 W iad o m o ści 

m eteo ro lo g iczn e d la żeg lu g i p o w ie trzn e j.

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 5 0 g ru d n ia .
6 ,5 0 S y g n a ł czasu . P o b u d k a d o g im n as ty k i. G im ­

n as ty k a . M u zy k a. D zien n ik p o ran n y . M u zy k a . 7 ,5 0 O d ­

czy tan ie p rog ram u n a d z ień b ieżący . 7 ,5 0 P arę in fo r-  

m acy j. 1 1 ,57 S y g n a ł czasu . H ejn a ł. D zien n ik p o łu d ­

n io w y . 1 2 ,1 5 K o n ce rt. 1 5 .5 0 K w ia ty i zw ie rzę ta (p ły ty ). 

1 5 ,1 5 W iad o m o śc i o ek sp o rc ie p o lsk im . 1 5 ,2 0 P rzeg ląd  

g ie łd o w y i k o m u n ik a t żeg la rsk i. 1 5 ,3 0 K o n ce rt rew e lle r-  

só w  „W eso ła P ią tk a" . 1 6 ,0 0 L ek c ja ję zy k a n iem ieck ieg o . 

1 6 ,15 Jak s ię k o m u w ięce j p o d o b a? 1 6 ,4 5 W y so k a E k s ­

m isjo ! (sk ecz ). 1 7 ,0 0 B ab sk a c iek aw o ść (p o g ad an k a ).  

1 7 ,1 5 W iersze Jan u sza S tęp o w sk ieg o . 1 7 ,2 0 T rio D -d u r  

o p . 2 1 n a d w o je sk rzy p iec i a ltó w k ę . 1 7 ,5 0 Z ie lo n y  

k rzew  (p o g ad an k a ). 1 8 .0 0 R ec ita l śp iew aczy P eren so n a .  

1 8 ,3 0 D ro b n e u tw o ry fo rtep ian o w e . 1 8 ,4 0 Ż y c ie k u ltu ­

ra ln e , a rty s ty czn e i n au k o w e n a P o m o rzu . 1 8 ,4 5 Z a ­

b aw a n a w si (p ły ty ). 1 9 ,0 0 P o g ad an k a sp o łeczn a . 1 9 ,05  

W iad o m o śc i g o sp o d a rcze z P o m o rza . 1 9 ,0 9 C h w ilk a  

m o rsk o - p o m o rsk a . 1 9 ,1 0 P ro g ram  n a d z ień n as tęp n y .  

1 9 ,2 0 K o n ce rt rek lam o w y . 1 9 .3 5 W iad o m o śc i sp o rto w e  

z P o m o rza . 1 9 ,4 0 W iad o m o śc i sp o rto w e o g ó ln e . 1 9 ,5 0  

P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 0 .0 0 A u d y c ja s trze leck a . 2 0 ,30  

D u e ty z o p e re tek (p ły ty ). 2 0 .45 D zien n ik w ieczo rn y . 

2 0 ,5 5 O b razk i z P o lsk i w sp ó łczesn e j. 2 1 ,0 0 K o n ce rt 

P o lsk ie j K ap e li L u d o w ej. 2 1 .30 P o lsk a aw an g a rd a  

p o e ty ck a (w ieczó r lite rack i). 2 2 ,0 0 K o n ce rt sy m fo n icz ­

n y . 2 5 ,0 5 T ań czy m y (p ły ty ).

DROWIEDZI OD REDAKCJI.
—  N . P . W ie lk ie R ad o w isk a . —  N a zap y tan ie P an a  

w y jaśn iam y , iż rzem ieś ln icy , p ro w ad zący p rzed s ięb io r­

s tw o w y łączn ie p rzez sam eg o w łaśc ic ie la , są w o ln i o d  

w y k u p ien ia św iad ec tw a p rz .em y sło w eg o (O k ó ln ik M in . 

S k arb u z 2 1 . 1 1 . 1 9 3 5 r . L . d z . V ).

— P R A W D Z IC —  O S T R O W IT E . K o resp o n d en c ję  

„C iem n a ro b o ta ...” m o żem y zam ieśc ić d o p ie ro p o p o ­

d an iu im ien ia i n zw isk a . In fo rm ac ja ta je s t p o trzeb n a  

w y łączn ie d la R ed ak c ji. K o resp o n d en c je an o n im o w e  

id ą d o k o sza . P ro s im y d p o śp iech .

-"B A C Z N O ść^W Ł A Ś C IC IE L E ^ Ń lE R U C H O .M Ó sC r! 

W  n ied z ie lę , d n ia 3 0 g ru d n ia 1 9 3 5 r . □  g o d z . 4 -le j p o  

p o łu d n iu w lo k a lu p . N ap ie ra ły o d b ęd z ie s ię zeb ran ie  

Z w . W łaśc ic ie li N ie ru ch o m o śc i. P rzy b y c ie w szy stk ich  

cz ło n k ó w k o n ieczn e .  Z arząd .

— W A L N E Z E B R A N IE T O W . R Z E M IE Ś L N IK Ó W  

S A M O D Z IE L N Y C H o d b ęd z ie s ię d n ia 7 s ty czn ia 1 9 5 6  

ro k u o g o d z . 2 0 -te j w lo k a lu p . N ap ie ra ły . N a p o rząd ­

k u o b rad w y b ó r Z arząd u . O ile n ie s taw i s ię o d p o ­

w ied n ia ilo ść cz ło n k ó w , to za p ó l g o d z in y o d b ęd z ie  

s ię d ru g ie W aln e Z eb ran ie b ez w zg lęd u n a ilo ść  

cz ło n k ó w . Z arząd .

D r n k .: Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o a i  

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z .:  

A d a iu S z c z u k a —  W a b r z e ź n o - P o m ., u l . M ic k ie w ic z a 1

r.

Do moczenia bielizny: H E N K O, soda do prania i bielenia

łB f 'A  TUR/%

w kaxdej bSo ś g B 

<fo nabycSa w

Administracji 

„GŁOSU WĄBRZESKIEGO 
ul. Mickiewicza 1. Tel. 8i

o g ła sza jący s ię , w  G ło s ie  

W ąb rzesk im  u zy sk u je

100 proieat zyskówUeaWDHaHHMHMB
oooo

OGŁOSZENIE 

we wtorek, dnia 7 stycznia 36 

odbędzie sie w Wąbrzeźnie, 

ja rm ark  
na konie i bydło 

B u r m is t r z

(—) Schwarz

w hotelu Dworu Wąbrzeskiego 

r o z p o c z n ie  s ię  w  ś r o d ę  
d n ia  8 - g o  s t y c z n ia  3 6  r .  
o g o d z . 7 - m e j w ie c z .  

Z g ło szen ia p rzy jm u je s ię w  h o te lu  

Aniela Różyńska

K I N O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

N a S y lw es tra 'p o leca  

PĄCZKI 
p iek a rn ia i cu k ie rn ia  

Miecz. Sikorskiego 
W ąb rzeźn o —  R y n ek  8

S y p ia ln ię
i k u c h n ię  

o k azy jn ie sp rzed am  
u l. P ie reck ieg o 1 3 I . p tr .

Kawę „Maur 
z  prawdziwego słodu 

B r o w a r u  B y d o o s k le n .

O sied liłem s ię w W ąb rzeźn ie  
jak o

lekarz weleM
M a r j a n  S c h u lz

u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o 3 2  —  te l. 6 9
( d a w n ie j D a h m e r )

z życzeniami noworocznemi

p rzy jm u jem y d o p o n ied z ia łk u 3 0 b m . 

o czem  p ro sim y u p rze jm ie p am ię tać .

T y lk o  1  d z ie ń  d z iś  w  p ią t e k  d n . 2 7 3  b m . o  g o d z . 5  i  8 ,1 5  
w .  o  g o d z . 5  w s z y s tk ie  m ie j s c a  4 9  g r .  w id o w isk o 1 0  0 0 0 cu d ó w  

„  W  O  N  D  E  R $ B  A  R  ? E s  o  S

W  s o b o t ę u ro czy s ta p rem je ra n a jn o w szeg o  sz lag ie ru

, ,  K r ó le w s k i K o c h a n e k  ‘  ‘  
P r z e d  e k r a n e m  n a  s c e n ie  w y s t ę p y  „ W E S O Ł E J  B A N D Y "  
n a  cze le  zn ak o m ita śp iew aczk a S t e fa n j a  K a r o lc z a k ó w n a  w  o to ­
czen iu M a r y s  “R o ź e w ic k ie j , Z e m b r z u s k ie g o i Z o r a n a

K siążn ica  K o p em ik sń sk a

w Toruniu


